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Jak lekko niektórzy ludzie biorą choć­
by najtragiczniejsze historye, dowodem 
tego ten mój przyjaciel z kawiarni, który 
polityką galicyjską się nie bawi i niewie- 
dział, co to jest unia demokratyczna.

Otóż niedawno siedzimy znów \v ka­
wiarni, a on najpierw śmieje się wciąż do 
siebie, a potem p y ta :

— Panie, czy to prawda, że imatry- 
kulacya na lwowskim uniwersytecie będzie 
si<t odtąd odbywała nie po polsku, tylko 
P° łacinie?

— Prawda, ale nierozumiem, dlaczego 
s 'ę pan z tego śmieje, zamiast nad tern 
Płakać ?

— Ja niernogę płakać na rzeczą, która 
jest tragicznie wesołą . Bo pomyśl pan 
tylko, do czego my w śród  tego rodzaju 
Wzajemnych walk i ustępstw  jeszcze doj­
dziemy. Polacy niechcą słyszeć przy ima- 
trykulacyi ruskiego języka, Rusinów razi 
język polski, więc oba języki idą w kąt 
i obiera się łaciński, jako nikogo nieobra- 
*3jący. Ale teraz możnaby pójść dalej. Ru- 
sini niechcą dopuścić na uniwersytet P o ­
laków, a Polacy Rusinów, więc obie na­
rodowości emigrują na uniwersytety za­
graniczne, a na lwowską wszechnicę za­
prasza się słuchaczy z Serbii, Bułgaryi 
' Rumunii. Wszelkie obwieszczenia urzę­
dowe magistratu, Wydziału krajowego itd., 
a 'oy nieraziły obu bratnich narodów, mogą 
być wydawane w języku niemieckim, a i na 
ulicy niech obowiązuje nas wszystkich 
esperanto, aby wzajemnych żalów uniknąć. 
Ostatecznie i o dzienniki możemy wojnę 
rozpocząć i zrobić ugodę, aby się druko­
wały tylko w języku niemieckim.

’ — Widzi pan — zakończył mój przy­
jaciel swoje dość płaskie wywody — 
w ten sposób  kwestya językowa byłaby 
u nas rozwiązaną. W parę p o k o k ń  język 
Polski i ruski zagryzłyby się nawzajem, pa­
kowałby łaciński, niemiecki i esperanto 
j tylko nad tern należałoby czuwać, aby 
I te między sobą  gryźć się nie zaczęły. Ja 
już panu mówiłem, że nienawidzę galicyj­
skiej polityki, ale ta polityka językowa jest 
Szalenie z a b a w n ą : dwa rodzime w kraju 
języki pożerają się nawzajem i dobrowolnie 
ustępują miejsca trzeciemu, którego _w d o ­
datku nikt a raczej mało kto rozumie.

Bias i na śwlseiea
Krach finansowy w  krajach _ Zachodu 

sięgnął swoimi kręgami i do biednej na­
szej Galicyi. Wprawdzie nie wiele on tu 
ma do czynienia, bo nie mamy wcale prze­
mysłu i eo ipso materyału palnego dla tego 
żywiołu. Bądź co bądź jednak żywioł ten 
nie pogardza i drobnostkami i daje się już

we znaki naszym miniaturowym przemy­
słowcom.

Mamy dotychczas tylko bankructwo 
firmy Rosnera we Lwowie, której passyw a 
wynoszą 300.000 koron, tudzież ogólny 
krach drobnych kupców  w Przemyślu. P o ­
za światłem dziennym jednak wre, tli się 
i możliwem jest, że niebawem dowiemy 
się o całym szeregu bankructw, który bie­
dny nasz kraj, wyniszczony posuchą i nie­
urodzajem, zniszczyć mogą doszczętnie.

T©!sós*zS3wf s t r z e le c .

d esty lo w a n ą  na sp o só b  g d a ń sk i z  n a jlep szeg o  ziarna k m in k o w eg o  w y ra b ia  i p o le c a  w ie lk ą  litrow ą b u telk ę p o  1 '20  ct.
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Wskutek macherstw tak zwane] „czar­
nej giełdy" we Lwowie, która jest olbrzy­
mią plagą naszego miasta, nastąpiła wczo­
raj panika w tutejszym świecie finansowym, 
a mianowicie puszczono złośliwą pogłoskę, 
że galicyjska Kasa oszczędności bankrutuje. 
Natychmiast po rozpowszechnieniu się tej 
plotki, zebrały się tłumy około Kasy i p o ­
częły wycofywać wkładki. *

Takie wywoływanie popłochu, jest 
rzeczą karygodną i społeczeństwo lwow­
skie powinno zwrócić uwagę na indywi-, 
dua geszefciarskie i bojkotować je, wyple­
nić chwasty, usunąć zgniliznę, skoro w ła­
dza sama niema tyle sił, aby wykorzenić 
tego raka z lwowskiego gruntu, czyli tak 
zwaną „czarną giełdę".

W galicyjskiej Kasie oszczędności nie­
ma mowy o jakiemkoiwiek przesileniu fi- 
nansowem i ci, co mają tam wkładki, mogą 
spać spokojnie, wkładki ich bowiem

raaj$ gwarancyę całsgo kraju,
Jak to we wczorajszym numerze p o ­

daliśmy — budżet państwowy na rok 1908 
podwyższono o 62 milionów, z czego przy­
pada przeszło dziesięć milionów na pod­
wyższenie podatków konsumcyjnych. W o­
bec tego

drożyzna artykułów żyw ności
obecna jest niczem w  porównaniu z tą, 
jaka. nas w najbliższej przyszłości czeka. 
Nie dziw więc, że ludność naszego kraju 
poczyna coraz tłumniej wędrować za ocean. 
Rozmaici agenci spekulantów amerykań­
skich zarzucili cały kraj odezwami zachę­
cającymi do emigracyi.

Co tam czeka naszą ludność w plan- 
tacyach amerykańskich, może się dowie­
dzieć każdy, kto przejrzy amerykańskie pol­
skie pisma.

Sytuacya polityczna w  Wiedniu
jest bardzo naprężoną. W  obozie czeskim 
zaszło nieporozumienie, które może wy­
wołać upadek gabinetu br. Becka. Z dru-

ST . PaŻflBOTBSBł.

giej strony, dobrze poinformowanej, dono­
szą, że w razie dalszego trwania przesile­
nia baron Beck
rozwiąże parlament i rozpisze nowe wybory-

Nie po raz pierwszy napiętnować nam 
wypada zgubne dla monarchii austryackiej 
postępowanie Czechów. I tymczasem mo- 
żliwem jest, że ściągną oni na siebie p o ­
wszechne oburzenie, za tamowanie drogi 
dopiero co ukonstytuowanemu parlamen­
towi. Bo, że Austrya stała doniedawna nad 
przepaścią bankructwa z pow odu bezczyn­
ności parlamentu — wina jedynie po s tro ­
nie Czechów, którzy prowadzili wciąż ob -  
strukcyę i zmusili wreszcie rząd do oglą- 
dnięcią się za sposobem  wyjścia.

Tern wyjściem była reforma wyborcza, 
dzięki której mamy dzisiaj w parlamencie 
falangę socyalistyczną, pracującą przeciw 
własnemu narodowi i pobierającą — dyety 
nawet w wakacye.

Gdyby przyszło do nowych wyborów 
to pewnem jest, jak to stwierdziło się 
w Niemczech, to ani jeden socyalista nie 
dostałby mandatu. Bo społeczeństwu o tw o ­
rzyły się teraz oczy i wie ono, dlaczego 
to garstka warchołów, tak się po barkach 
ludu roboczego pięła po mandaty. Dla dyet 
się tak pięli, czego dowodem  choćby to, 
że nawet poseł Stapiński, mający, jak wia­
domo mizernych 18.000 z Banku parcela- 
cyjnego, ofiarował swoje dyety na cele 
publiczne, a socyalistyczny poseł
ani jeden nie dał grosza dla biednych ro­

botników !
W  prezydyum Koła polskiego w Wie­

dniu bawiła
deputacya profesorów  uniwersytetu

w  sprawie zamachu na ten uniwersytet. 
Na konferencvi uchwalono, że charakter 
polski uniwersytetu lwowskiego musi być 
ustawowo zagwarantowany.

Subkomitet sejmowej reformy wyborczej
obradow ał wczoraj w Wiedniu. Nie wia­

domo jednak, jakie zapadły uchwały, bo 
obrady były ściśle poufne. Z niecierpli­
wością wyczekiwać należy wyniku prac 
przygotowujących tak doniosłą reformę, 
albowiem sytuacya od czasu przerwania 
sesyi sejmowej zmieniła się znacznie. W 
tym czasie uczyniono na nasze prawa 
niebywały zamach. Rusini mają otrzymać 
naszym kosztem różne koncesye, o któ­
rych kilkakrotnie już pisaliśmy. Rząd 
wkroczył w kompetencyę Sejmu, i dlatego 
Sejm musi stanąć w obronie swoich praw, 
musi coś stanowczego przedsięwziąć.

Można się spodziewać, że najbliższa 
sesya sejmowa, poświęcona wyłącznie re­
formie sejmowej wyborczej będzie dosyć 
burzliwą. Na porządek dzienny wejść muśi 
powyższa sprawa, a wejść musi konie­
cznie.

Z Warszawy donoszą, że Koło polskie 
w trzeciej Dumie wystąpi z wnioskiem

o autonomię Królestwa Polskiego,
a jeżeli wniosek się nie utrzyma, Koło złoży 
mandaty. Przeciw tego rodzaju rzeczy trzeba 
z całą stanowczością wystąpić. Koło pol­
skie, aczkolwiek niebardzo liczne, może 
wiele uzyskać dla naszego narodu, a za­
mierzona demonstracya, byłaby tylko kiwa­
niem palcem w bucie.

W  trzeciej Dumie „trzydziesto-milio- 
nowy naród ukraiński", jak nasi borytele 
krzyczy, nie będzie miał

ani jednego p osła ł
Rzecz to bardzo ważna i pominąć jej nie 
można milczeniem. Gdzież bowiem jest ten 
ukraiński naród, co nam uniwersytet wy­
dziera, gdzie on jest, skoro ani na jednego 
posła  się nie zdoby ł?

ftemw w i e r z y ć ?
Wczorajsze Słowo Polskie daje s ta ­

nowcze oświadczenie następującej treśc i:  
„ N i e p r a w d ą  j e s t ,  j a k o b y  n a  K o l e
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Tłuściec przyskoczył do Jaśka i po ­
czął go przemocą sadzać na fotelu.

— Ta o co się gniewacie? — rzekł 
głaszcząc go po ramieniu — wasza wola 
dać albo niedać. Ale czemu zaraz uciekać?

Tymczasem Jasiek odepchnął go od 
siebie i pochylił do się Brylanta, szepcząc 
mu coś do ucha.

Brylant słuchał uważnie, a potem twarz 
mu się rozjaśniła.

— Słuchajcie-no — odezw ał się do 
towarzyszy •— zaprowadźcie go który na 
stronę. Jucha za wiele piła i musi wyjść.

Ale od stołu nikt się nie ruszył. Wi­
docznie każdy uważał za ujmę dla siebie 
być przewodnikiem Jaśka do pisoaru.

— No, co to je s t?  — zaw ołał Bry­
lant — ruszcie się który!

Każdy udawał, że nie słyszy. A Jasiek 
tymczasem, o ile mu rów now aga na to 
pozwalała, przestępywał niecierpliwie z no­
gi na nogę.

— Żelaziewicz, bierzcie go i prow adź­
cie, bo  tu jeszcze św iństw a narobi! — rzekł 
Tłuściec.

— A cóż to, ja posługacz szpitalny 
albo klucznik od waterklozetu ? — rzucił 
się Żelaziewicz. — Niech go cholera roz­
niesie!

— Psiekrwie jesteście wszyscy ra­
zem! — zawołał Tłuściec wstając z krze­
sła  i chwytając Jaśka pod pachę. — Chodź­
cie, Trupiszyn, ja was zaprowadzę... trzy­
majcie się ściany drugą ręką...

I wyszli. Reszta towarzystwa siedziała 
w milczeniu.

— Ja już myślał — rzekł po przerwie 
Salo Monder — że on mimo swej kirno- 
ści po łapał się i chciał się odwalić od 
nas.

— Ja miałem zupełnie to samo w ra­
żenie — rzekł Pacykiewicz — a on tym­
czasem...

I znów milczeli.
— Coś długo nie wracają — zauw a­

żył Brylant.
— Żeby tylko Tłuściec za tę przysłu­

gę jakiej stówki nie pożyczył sobie od 
niego — mrukną? Salo Monder. — Idźcie 
który podpatrzeć, co oni tak długo ro­
bią.

Żelaziewicz już się podnosił, gdy drzwi 
stę otwarły i Tłuściec wprow adził znów 
zataczającego się Jaśka.

— Gadałeś z nim c o ?  — spytał P a­
cykiewicz Tłuśca.

— Gadaj z pijanym, jeśli możesz. Uwa­
żać musiałem na niego jak żongler, aby 
nie rymnął.

Usiedli, a Brylant znów zaczął:
— Uważacie zatem, Trupiszyn, trze- 

baby założyć własny organ partyjny. Ale 
do tego potrzeba większej gotówki. Może 
wy zapoczątkowalibyście wasze wstąpienie 
do partyi jakim znaczniejszym datkiem na 
pismo, choćby z początku na tygodnik 
tylko.

— No to co ? — wybełkotał Jasiek.
— Może dacie co na fundusz pra­

sowy ?
— A ile?
— Ile możecie. Im więcej, tern lepiej.
Jasiek sięgnął do kieszeni surduta

i wydobył z niego portfel.
— To wy pieniędzy chcecie? — za­

pytał jeszcze nieprzytomnie.
— Dajcie co możecie. A dla gwaran-

cyi, że wam nieprzepadnie, możecie się na 
tygodniku jako redaktor podpisyw ać.

— Pieniądze dam... bo ja wasz. Dya- 
mentowi dam... ile chce... nie... jemu Bry­
lant... wszak p ra w d a?

Potem spoglądał ogłupiałym wzrokiem 
po obecnych, szukając Brylanta, który tuż 
obok niego siedział.

— Masz... weź ile chcesz — rzekł po­
dając mu porfel — to wszystko wasze... 
wszystko...

Brylant wziął portfel i obracał nim 
w rękach z pewnem zakłopotaniem. Ale 
natychmiast przysunął się Żelaziewicz i o tw o­
rzywszy portfel począł rachować w nim 
banknoty.

—■ Jest razem 465 guldenów. A mó­
wiliście, Tłuściec, że on ma 600 guldenów 
przy sobie.

— Ja to mówił, co on mówił — rzu­
cił się Tłuściec — toć on mógł i nic nie 
mieć przy sobie.

— Te 35 blatów mógł wydać, bo w 
szynku dał dziesiątkę, ale setkę to tak,
jakby sobie ktoś pożyczył od niego.

I wszyscy poczęli spoglądać .bystro 
T łuścowi w oczy, ale ten miał minę s p o ­
kojną i obojętną.

— Ileż weźmiemy? — zapytał Żela­
ziewicz. — Coś trzeba mu zostawić.

— Weźmy 450, a 15 niech zostanie  
dla niego.

— Za mało! On musi mieć więcej 
dla siebie, aby go jutro za wielka despe- 
racya niebrała. Ujrzy się jutro chłop tak 
całkiem ogołocony z pieniędzy, to gotów  
w rozpacz jaką popaść.

— Sam dał — rzucił Salo Monder.
— Tak, sam dał dobrowolnie — po­

prawił Pacykiewicz.
— Cdyby miał ze szećset sztonów, 

to dla każdego byłoby akurat po setce — 
w estchnął Wisiorek. (C. d. n.)
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P o l s k i e m  s t w i e r d z o n o ,  iż B e c k  
p o s t ą p i ł  s o b i e  z u p e ł n i e  l o j a l ­
n ie" .

Natomiast niedawno w niemieckim 
organie tych samych demokratów Polni- 
scfte Correspondent czytaliśmy:

„N a p o s i e d z e n i u  „ K o ł a  p o l ­
s ki ego® s t w i e r d z o n o ,  iż br. B eck .. .  
n i e  p o n o s i  ż a d n e j  w i n y  i n i e  m o ­
żna  mu z r o b i ć  z a r z u t u  n i e l o j a l ­
n e g o  l u b  n i e p o p r a w n e g o  p o s t ę ­
p o wa n i a ®.

Ktoś zatem kręci! Ale kto?
Co do nas jesteśmy pewni, że bar. 

Beck postąpił sobie bardzo... nieładnie 1 
Gdyby się zatem okazało, że „Koło® nie 
Wyrażało mu uznania, bardzo byśmy się 
2 tego ucieszyli!

B ia sz e p  refonnq wyborczą układa sią 
we Wiedniu!

Przypadkiem natrafiliśmy na przyczynę, 
która tłumaczy, dlaczego reformę wyborczą 
do Sejmu układa się obecnie we Wiedniu 
i dlaczego członkowie subkomitetu poje­
chali sobie, niby nic, jakby na spacer dla 
Przyjemności do Wiednia. _ _ ,

Oto na konferencyi, którą miał mini­
ster Beck z hajdamakami ruskimi (p. Ro­
mańczukiem, Kość Lewickim i Baczyńskim) 
dnia 16-go października wieczorem w jego 
gabinecie, omawiana była obszernie sprawa 
reformy wyborczej do Sejmu i bar. Beck 
na prośby Rusinów, o b i e c a ł ,  ż e  ś c i ą ­
g n i e  p r z e d s t a w i c i e l i  w s z y s t k i c h  
s t r o n n i c t w  p o l s k i c h  d o  Wi e d n i a ,  
a b y  t a m  p o d  o k i e m r z ą d u  t ę  s p r a ­
w ę  z a ł a t w i l i  i ż e  b ę d z i e  c z u w a ł  
n a d  t e rn ,  ż e b y  R u s i n  o m n i e s t a ł a  
s i ę  „ k r z y w d a ®  że  s t r o n y  P o l a k ó w .

Odsłaniamy tę nową intrygę rusko- 
austryacką, aby zwrócić uwagę — póki 
jeszcze czas. Gdy Sejm nasz dostanie się 
w ręce hajdamaków i socyaliątów, zapóźno 
będzie na żale.

kikolwiek, lecz jest zakładem sanitarnym, 
mającym za cel kontrolę tego, co ludność 
pod oostacią mięsa spożywa.

Charakterystyczne jest, że ile razy 
przedsięwzięto coś w interesie aprowiza- 
cyi miasta Lwowa w mięso, tyle razy 
odbiło się to podwyższeniem _ cen tego 
artykułu na skórze mieszkańców. Tak 
było z koleją dowozową, z Kasą mię­
sną itp. .

Musi to być jakiś zasadniczy błąd 
w tej materyi, od którego zbadania winny 
się właściwie zacząć prace komisyi dro- 
żyźnianej.

Zresztą rzeźnicy ustawicznie się wy­
mawiają, że olbrzymie ciężary, jakie im 
nakłada rzeźnia, zmuszają ich do podno­
szenia cen mięsa.

Kto w in ian  d r o iy ź n ie ?
Rzeźnicy lwowscy, i więksi i mniejsi, 

kiedy po raz pierwszy podnieśli ceny mięsa, 
powołali się na to, że wskutek przymusu 
rzeźnianego, muszą ponosić nieznane im da­
wniej wydatki i dlatego, aby wyjść na swoje, 
podnoszą ceny. Mieli racyę, czy nie, w to nie 
wchodzimy, bo zresztą przymus rzeźniany 
dał Lwowu mięso lepsze i zdrowsze, niż 
było dawniej. Śą i tacy, zwłaszcza lepsi 
rzeźnicy, którzy mówią, że im obecnie ta­
niej robota wynosi, gdyż mogą oprawiać 
sztuki w rzeźni, zamiast w domu. Ale o co 
innego idzie. Kiedy mianowicie rozmaite 
ankiety, i komisye badają przyczyny dro­
żyzny mięsa, gdy rzeczą jest notoryczną, 
że ceny bydła spadły o najmniej 30%, 
a nierogacizny nawet o 50% * że musi to 
niebawem spowodować tendencyę zniżki 
ceny mięsa, w tym samym czasie na po­
rządku dziennym posiedzenia Rady miej­
skiej, jest sprawa podwyższenia opłat 
w rzeźni miejskiej.

Daje się rzeźnikom bardzo wygodny 
pretekst, albo do podwyżki ceny mięsa, 
albo do nie zniżenia cen obecnych, bo 
będą się oni powoływać znowu na po­
dniesione opłaty rzeźniane. O ile nam 
wiadomo, rzeźnia nie daje niedoborów, 
i owszem, daje bardzo poważne _ zysid, 
i należy pamiętać o tern, że nie jest to 
instytucya, obliczona wogóle na zysk ja-

Z  f t a c l i f  p a t e t w a -
W komisyi ugodowej wybrany prze­

wodniczącym p. Kramarz, zast. zaś pp. 
Lecher, Głąbiński i Ploy.

Komisya odbyła wczoraj posiedzenie 
w obecności br. Becka.

Pierwszy zabrał głos p. L e c h e  r, któ­
ry zaznaczył, że widzi w przedłożeniacn 
ugodowych zdecydowany krok do rozdziału 
politycznego Austryi od Węgier.

Wystosowuje więc do prezydenta ga­
binetu prośbę — by nie uważał politykę 
za kwestyę osób, lecz jako kwesty ę pro­
gramu. . . .

P. S c h l e g e l  domagał się by komi­
syi przedłożono wszelkie zawarte umowy 
i wyjaśniono, czy tekst przedłożeń wnie­
sionych w austryackiej izbie posłów — 
jest identyczny z tekstem węgierskim. 
Żąda wyjaśnień co do paktu zawartego 
między koroną a koalicyą węgierską. Twier­
dzi w końcu, że tak przyjęcie jak i od­
rzucenie ugody jest złem, które zaś wię- 
kszem złem, nie wie on jeszcze i odpowie 
na to gdy mu rząd da wszelkie wyja­
śnienia.

Po przemowie ks. Auersberga, posie­
dzenie przerwano.

*  *
'  #

Przesilenie ministeryalne trwa w dal­
szym ciągu. Położenie jest tego rodzaju, że 
przesilenie da się usunąć tylko wówczas, 
jeżeli Niemcy odstąpią od protestu nomi- 
nacyi Praszka ministrem rolnictwa.

W przeciwnym razie, pozycya barona 
Becka będzie bardzo przykrą.

W ostatniej chwili donoszą, że związek 
narodowy niemiecki odbył wczoraj posie­
dzenie, na którem uznano jednogłośnie, 
że p o w o ł a n i e  P r a s z k a  n a  mi n i -  
n i s t r a  r o l n i c t w a ,  j e s t  n i e m o ż l i -  
w e m  d o  p r z y j ę c i a .

niali ze sobą czułości i wcale n i e mę s k i e  
pocałunki, ale poza tem czynu karygodnego 
stwierdzić niezdołano. _ _ .

Ostatecznie obrońca Branda imieniem 
swego klienta odwołuje poczynione kan­
clerzowi zarzuty i podnosi, że oskarżony 
Brand, pisząc to, działał w dobrej wierze.

Nadto Brand oświadcza, ż e  w p r a ­
k t y k a c h  h o m o s e k s u a l n y c h  n i e -  
w i d z i o n  n i c  z ł e g o ,  i właściwie za­
rzut taki nikogo obrażać niepowinien.

Branda skazano na półtora roku wię­
zienia, a z powodu obawy ucieczki zo­
stał natychmiast aresztowany.

*

Połsd. Corr. donosi, że w poczdam­
skich pułkach gwardyi pruskiej wzięto się 
na ostro do oczyszczenia zapowietrzonej 
atmosfery. Każdego podejrzanego o wia­
dome występki' żołnierza wydalają władze 
bez pardonu z szeregów gwardyi. W in­
nych pułkach zarządzono surowe docho­
dzenia. Również przyaresztowano kilka 
osób cywilnych, które grasowały między 
żołnierzami w Poczdamie dopuszczając się 
przekroczenia §. 175 pruskiej ustawy kar­
nej. Przed kilku dniami aresztowano mia­
nowicie dwóch kupców z Berlina, którzy 
przybywszy do Poczdamu napastowali żoł­
nierzy stojących na warcie niemożliwerai 
propozycyami. Kupców odstawiono do 
więzienia śledczego. W Poczdamie jest 
willa „pod orłem pruskim®, w której wła­
śnie miały miejsce orgie opisane przez 
Hardena. Owóż w Berlinie opowiadają, że 
z powodu smutnej sławy, jaką ta wilia 
zdobyła, godło orła pruskiego ma byc 
z tej willi usunięte.

•
Niemal równocześnie z wczorajszą 

rozprawą ukazała się z druku nowa bro­
szura skandaliczna pod tytułem: „Ks. Bil­
low jako oskarżony i skandaliczne stosun­
ki w Niemczech®. Autor broszury kryje się 
pod pseudonimem. Jedno z pism tutej­
szych donosi, że autor był dawniej człon­
kiem poselstwa niemieckiego w Hadze, 
albo w Bernie szwajcarskiein i że ma sto­
sunki z niemieckiemi kołami dyplomaty­
cznemu Zarzuca on pewnym dyplomatom 
niemieckim rozmaite nadużycia a nawet 
defraudacye. O ks. Bulowie pisze, że wie­
dział on o tych defraudacyach, zatajał je, 
lub pomagał do tego.

Biilaw i Brand przed sądem.
(Telegram.)

Berlin. Dziś odbyła się rozprawa Bu- 
lowa przeciw dziennikarzowi Brandowi 
o obrazę czci. Ten ostatni zarzucił miano­
wicie kanclerzowi Rzeszy niemieckiej skłon­
ność i praktyki homoseksualne.

Oskarżony powołał cały szereg świad­
ków, mających stwierdzić prawdziwość 
jego zarzutów. Tymczasem wszyscy ci 
świadkowie zawiedli. Jeden za drugim wy­
mawiał się, że słyszał o tem w formie po ­
głoski, że nic konkretnego niewie, i t. d.

Udowodniono tylko, że ks. Biilow, hr. 
Eulenburg, radca Scheffer i inni wymie-

H ie  e h c ą
Desygnowany na ministra rolnictwa 

p. Praszek, jest, jak wiadomo, synem go­
spodarza rolnego. Ukończył on, jak umiał, 
szkołę ludową, i chcąc, czy niechcąc, po­
szedł do wojska. W wojsku był p. Pra­
szek trębaczem, i to nie w orkiestrze, tyl­
ko takim sobie zwykłym trębaczem, co 
maszeruje obok kompanii i dmie w trąbę. 
Wytrąbiwszy ostatniego marsza, wrócił do 
kraju i — nie zaniedbując wcale ojcow­
skiego gospodarstwa — zabrał się do agi- 
tacyi agrarnej. Z natury utalentowany, brał 
wnet wybitny udział w redagowaniu pism 
rolniczych, a zarazem urósł na doskonałe­
go agitatora i aranżera wieców agrar­
nych. , .

Wybrany do Rady dla kultury krajo­
wej, w młodym stosunkowo wieku został 
jej prezesem, a przedtem jeszcze posłem 
na Sejm czeski. W Radzie państwa pra­
wie nigdy nie przemawiał, bo po niemie­
cku mówi bardzo słabo, a jest widocznie 
za poważnym, żeby po czesku przema­
wiać „zurn Fenster hinaus®. Dodajmy do

w wielkim wyborze poleca: Szminki, Ołówki kolorowe, Ołówki do barwie­
nia brwi. -  Ognie sztuczne pokojowe i ogrodow e.  -  Krepy w e w szystk ich  kolorach 11 .  p. najtaniej
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tego demokratyczne na wskróś nazwisko 
(P raszek -py łek ) ,  a widzimy, że trudno 
prawie było o . ministra bardziej demo­
kratycznego. A jednak demokratyczna pra­
sa dworuje sobie z niego i szy d z i! Czyżby 
wanowie damakmci ministrom rolnictwa 
koniecznie mieć chcieli hrabiego lub 
księcia ?

I oto okazuje się w  całej nagości kłam­
liwość tych, co wiecznie na ustach mają 
deklarnacyę o powszechnej równości. P ro ­
fesor uniwersytetu czuje się wyższym od 
adwokata, adwokat od kupca, kupiec od 
jh łopa ,  chłop od parobka, a w  rezultacie 
nikt nie chce mieć nad sobą, nie tylko kogo 
niższym od siebie mniema, ale nawet ró ­
w nego :  właściwa kwalifikacya do tego lub 
owego urzędu, nie odgrywa żadnej roli, 
rozstrzygającem jest stanowisko w hierar­
chii społecznej. Gdyby p. Praszek nawet 
n a j l e p s z y m  był ministrem rolnictwa, 
woczach deinokracyi nic mu już nie po ­
może ; wszakże nie pom ogło mu nawet to, 
że na dworcu swoim w Rzywnie umieścił 
figurę Hussa. Może on być jak najlepszym 
ministrem, dla demokratów pozostanie zaw­
sze tylko trębaczem: Niech żyje równość!

Dlaczego w rzem iośle brak uczniów ?
(Głos rzemieślnika).

Z pomiędzy wielu niedomagań i bied, 
jakie gniotą rękodzielnika, jest i to także, 
że odczuwa się coraz większy brak 
uczniów w rękodzielnictwie. I to dotyczy 
zaw odów wszelkich i powiedzieć można 
śmiało na podstawie codziennego dośw iad­
czenia, że i z tej strony zagraża drobnemu 
przemysłowi niebezpieczeństwo.

Ktoby chciał się o tern przekonać, 
niech rozpatrzy się po ulicach miast, zw ła­
szcza większych, a ujrzy całą masę ogło­
szeń, wiszących na warsztatach z nap isem : 
Potrzeba ucznia do praktyki.

Na pytanie w ięc: dlaczego nie kwapi 
się do rzemiosła młodzież, nie bez s łu s z ­
ności odpowiadają  na to niektórzy, iż 
chłopiec w  zawodach fabrycznych znajdzie 
prędzej zarobek i to pewniejszy, dlatego 
też rodzice nie chcą dawać dzieci do ter­
minu i za naukę płacić, oddają  je do fa­
bryki, bo tam opłacać nauki nie trzeba, 
a zarobek jest zaraz.

Do tego braku uczniów w rzemiośle 
przyczynia się jeszcze i to, iż w obecnym 
czasie okrzyczano rzemiosło jako zawód 
dający liche zaledwie utrzymanie, lub wcale 
nic nie dający i że skazany jest na zagła­
dę. Do takiego mniemania o zawodzie rę­
kodzielniczym przyczyniają się również 
i sami rzemieślnicy, bo skarżą się wszę­
dzie głośno na biedę, przy szklance piwa 
ciągle narzekają na złe czasy, w  praco­
wniach na liche zarobki i ciężkie po łoże­
nie, a w  cechach i na zjazdach głoszą, że 
rzemiosło upada. I te skargi nieustanne 
odstraszają rodziców od zamiaru od d aw a­
nia synów do rzemiosła. Co prawda, po ­
łożenie rękodzielnika nie jest dziś świetne, 
skargi na upadek są uzasadnione, jeżeli 
się zważy, ile to rzemiosł upadło zupełnie 
w ostatnich latach — jednak pilny, rzetel­
ny, zdolny, wykształcony, znajdzie w rze­
miośle zawsze kawałek chleba i prędzej 
może dojść do majątku, aniżeli np. urzę­
dnik lub robotnik.

Dlatego brak uczniów, jaki daje się 
odczuwać w niektórych zawodach ręko­
dzielniczych, należy uważać za objaw uje­
mny, dla drobnego przemysłu szkodliwy, 
a przeto usunąć go należy jak najprędzej. 
Tego zadania podjąć się winni przedsta­
wiciele i obrońcy rękodzielników i korzy­
stając ze_ sposobności czy to na zebraniach, 
czy w  pismach, rzecz należycie wyświetlać. 
Jednym z dobrych zachęcających może 
środków, byłoby ogłaszanie życiorysów 
rzemieślników, którzy w łasną pracą doro­
bili się znaczenia i poważania, oraz zwra-
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canie uwagi na to, że ten lub ów  rze­
mieślnik, zaczynając od małego, stał się 
człowiekiem zamożnym.

Również nauczyciele powinni zwra­
cać uwagę tym chłopcom w szkole, któ­
rzy pewną ckazują zręczność, jakie są 
dobre strony rzemiosła. A w  ten sposób  
rzemiosło zyskiwałoby lepsze siły, do 
nauki niedawanoby niedołęgów, jak to 
zazwyczaj bywa, drobny przemysł mógłby 
myśleć o swem podniesieniu, bo miałby 
kto w  nim należycie i odpowiednio  do 
dzisiejszych w arunków  pracować.

Są to sposoby  pedagogiczne, ważne 
zdaniem naszem dla rozbudzenia zamiło­
wania młodzieży do pracy rzemieślniczej.

AL

k b  aga I X  a.
Kalendarzyk:
We czwartek rzym.-kat. Herkulana, — 

gr.-kat. Markyan3.
W piątek rzym.-kat. 4 Koronatów, — 

gr.-kat. Dymetrya.
Repertuar teatru m iajsk iap  (pod dy-

rekcyą Ludwika Hellera).
We czwartek po raz 1-szy „Mefisfofe- 

les“, opera w 4-ch aktach Arriga Boity. Go­
ścinny występ Hel. Zboińskiej-Ruszkowskiej 
i Aug. Dianni. Partyę tytułową wykona pan 
Mossoczy, partyę „Marty" p. Kasprowi- 
czowa.

W piątek po raz 3-ci „Ich czworo", 
fragedya ludzi głupich w 3-cli aktach przez 
Gabryelę Zapalską.

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej po raz 
2-gi „Otello", tragedya w 5-ciu aktach Szeks­
pira, z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 2-gi „Mefistofeles", opera 
w 4-ch aktach A. Boity. Gościnny występ
H. Zboińskiej-Ruszkowskiej i Aug. Dianni.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-inej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Depandanca w Hotslu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

K eraisya la k sy jn a  i zajęć biurowych To­
warzystwa „Bratniej Pomocy słuchaczów wszechni­
cy lwowskiej", poleca zdolnych i rutynowanych pe­
dagogów, jakoteż mundantów kancelaryjnych.

Komisya ta  urzęduje na uniwersytecie (Sala I.,
I. piętro) między 12-tą a 1-szą w południe. Przyj- 
mnje się także zgłoszenia pisemne z wyszczegól­
nieniem warunków.

M I E J S C O W E ,

Polak-Węgior dwa bratanki. Zamieszczo­
ny niedawno pod tym tytułem artykuł 
wstępny w Gońcu powtórzyła cała prasa 
węgierska z wielkim entuzyazmcm, a po ­
seł do parlamentu węgierskiego dr. E d­
ward Kovacs, odczytał go w parlamencie, 
poczem członkowie parlamentu przesłali 
redakcyi Gońca następującą depeszę:

„Dzisiaj w parlamencie odczytaliśmy 
artykuł Gońca „Polak-W ęgier dwa bratan­
ki". Dziękujemy za syrnpatye i za życzli­
wość Gońca". (Następują podpisy).

Nadto redakcya nasza na skutek od ­
nośnych artykułów w  prasie węgierskiej 
otrzymała od różnych instytucyi węgier­
skich listy, podziękowania, jakoteż bro­
szury i dzieła do historyi i do s tosunków  
Węgier się odnoszące.

Zjazd austryackich profesorów. Jak
wiadomo odbył się we Lwowie zjazd ogól- 
no-austryackiego Związku profesorów, do 
którego należy także nasze polskie T o w a­
rzystwo nauczycieli szkół wyższych. Przy-
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jechały sobie zatem różne Niemcy, Cze" 
chy i jacyś Sławianie, by radzić o spra" 
wach szkolnictwa. Ostatecznie nie mamy 
nic przeciw temu i skoro już nasze pol­
skie towarzystwo musi dla jakichś tam ko­
rzyści należeć do te§o austryackiego to­
warzystwa, to niech już te zjazdy odby­
wają się w naszem mieście. Przeciw je­
dnej rzeczy jednak musimy się stanowczo 
zastrzedz. Oto na zjeździe zaczęto również 
mówić o naszej krajowej ustawie, o Ra­
dzie^ szkolnej i różni Niemcy i Czesi za­
częli o tern swoje opinie wygłaszać. Mu­
simy się tu zapytać: A co panom Niem­
com i Czechom do te g o ?  To jest ustawa 
krajowa, uchwalona przez nasz Sejm, a nie 
austryacka, i nam wolno urząd sobie 
Radę szkolną jak my chcemy, a Czechom i 
Niemcom od tego wara! Dziwimy się, żo 
nikt na zjeździe nie zwrócił uwagi na ta  
że^austryacki związek niema praw a wyra­
żać żadnych opinii o naszych krajowych 
ustawach.

Na co ludzia umierają we Lwowie?
W  drugiej połowie października br. zmarło 
we Lwowie osób 201. Z tego wskutek 
gruźlicy 48, zapalenia płuc 29, wady ser­
ca 9, uwiądu starczego 24, chorób mózgo­
wych 6, chorób nerkowych 7, chorób ki­
szkowych 21, raka 9, róży 2, tyfusu brzu­
s z n e g o ! ,  szkarlatyny 6, dyfteryi 6, odry 1, 
samobójstwa 3, zabójstwa 2, morderstwa 
1, zatrucia gazem świetlanym 1, braku sił 
żywotnych 12 osób.

Z Filharmonii. Dnia 16-go listopada 
b. r. odbędzie się koncert jednego z naj- 
sławniejs ych pianistów Leopolda G odow - 
skiego, w sali Filharmonii lwowskiej. Rok 
temu odbył się koncert jego w wielkiej 
sali muzycznej we Wiedniu. Między inny- 
ini pisze o tym koncercie dr. J. Korngold 
w Neue freie Presse: „W  dzisiejszym swoim 
koncercie odegrał on Chopina H-moll s o ­
natę z największem wykończeniem, wszel­
kie powątpiewania nieznffjących go jeszcze 
wielu osób, rozwiały się od pierwszego 
uderzenia, a zakończenie odegrał z taką 
brawurą a zarazem lekkością, że można 
śmiało powiedzieć, jak dotychczas mało 
który z artystów.

Udusił własny żonę. Przed trybunałem 
przysięgłych toczy się dziś rozpraw a prze­
ciw Antoniemu Konopczakowi, rolnikowi 
w  żubrzy. Wskutek waśni małżeńskich 
udusił on w łasną żonę, a następnie wrzu­
cił ją do studni, poczem narobił krzyku, 
że żona się utopiła. Sekcya wykazała je- 
jednak śmierć przez uduszenie, a zmarłą 
zobaczono w  studni w postawie siedzą­
cej. Świadkowie stwierdzili, że krytycznej 
nocy żona prosiła męża, by jej darow ał 
życie. Mąż nie okazywał wcale żalu po 
śmierci żony, bo w tydzień zaręczył się 
a w miesiąc ożenił się z inną. Broni 
oskarżonego adw okat dr. Dwernicki.

Ostrzoicnie. Otrzymujemy następujące 
p ism o: Doszło do mojej wiadomości, że 
pew na elegancka pani nachodzi domy ro­
dziców uczenie moich zakładów nauko­
wych i powołując się na mnie, wyłudza 
od nich datki „na biedną uczenicę" lub 
„biednego ucznia". Oświadczam tedy, że 
nigdy nikogo do podobnego  zbierania, nie 
upoważniałam. Zofia Strzałkowska.

Ruski agitator w kryminale. Wczoraj 
zasiadł na ławie oskarżonych Iwan Za­
wadzki, gospodarz z Dynisk, agitator dra 
Dniestrańskiego, oskarżony o to, że groził 
wyborcom Polakom i żydom, że „będzie 
z nimi tak samo jak w Rosyi", jeśli gło­
sów nie oddadzą na Rusina. Po  przepro­
wadzonej rozprawie skazano oskarżonego 
na trzy tygodnie ścisłego aresztu, obostrzo­
nego postem co tygodnia i na utratę przez 
sześć lat czynnego i biernego prawa wy­
borczego.

Napastliwy żebrak. Wczoraj p opo łu ­
dniu wszedł do mieszkania art. teatr. p. 
Feliksa Kosińskiego przy ul. Żółkiewskiej
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I. 42, wysoki, s iwy tęgiej tuszy dziad,
0 czerw onej tw arzy i z kijem w ręku ż ą ­
dając jałmużny. P. Kosiński, kazał mu za­
czekać w  sieni, a w tedy  dziad  roz juszony  
p os trąca ł  mu naczynia  ze s to łu  i zaczął 
przeklinać p. Kosińskiego. Dziad nazyw a 
się Ferdynand  Ja ros ław sk i.  Jes t  to znany 
we L w ow ie  aw anturnik , który w szędzie  
natarczyw ie d o m ag a  się ja łm użny i grozi 
tym, którzy mu nic nie d adzą  lub dadzą  
za m ało .

Run na galicyjską Kasę Oszczędności.
N iezwykły brak  gotów ki,  jaki panuje  na 
targu pieniężnym, najdotkliw iej da ł  się 
uczuć cz łonkom  tutejszej czarnej giełdy. 
Aby dostać  w sw e  ręce jakieś w iększe 
kapitały, rozpuścili  onegdaj p o g ło sk ę ,  że 
w  Kasie O szczędnośc i  b rak ło  go tów ki
1 w sku tek  tego  grozi Kasie w strzym anie  
w ypła t .  P o g ło sk ę  tę pub liczność  przyjęła  
atoli d o ść  oboję tn ie . W ięc dla dodan ia  
jej w alo ru  wczoraj rano  ca ła  czarna gieł­
da  p rzen io s ła  się z p o d  pom nika  Sob ie­
skiego i u s taw iła  się p o d  K asą O szczę­
dności,  krzycząc i w ielkie ajwaj p o d n o ­
sząc. T o  niektórych n ieśw iadom ych  m a­
new ru , p rzestraszy ło , i kilkuset k l ien tów  
Kasy zg łos iło  się p o  o d b ió r  w kładek , 
które też K asa w y p ła c a ła  nie bez n a j ­
mniejszej trudnośc i.  Między płochliw ych  
k lientów wmieszali się natychm iast żydzi 
spekulanci, s trasząc  ich, że s tracą  w sz y s t ­
kie a lbo  część pieniędzy, i p ro p o n u jąc  
im kupno książeczek w kładkow ych ,  ro ­
zumie się z większym  lub mniejszym o p u ­
stem. I zdaje się, że to by ły  te d w a  cele 
w yw ołan ia  r u n u :  w yłudzać  o d  p ryw atnych  
o sób ,  które pod ję ły  pieniądze, k ap ita ły  
na cele lichwiarskie pod  przyrzeczeniem  
w ysokich p rocen tów , a także zrobić  d o ­
raźny geszeft na  tańszem  w ykupn ie  ksią ­
żeczek w kładkow ych .

C zytelników naszych przestrzegam y za­
tem, że jest to m arna  finta paru  kryminal­
nych speku lan tów . K asa oszczędnośc i  p o ­
siada  go tów ki podosta tk iem , s tan  jej jest 
znakomity, i u lokow ane  w  niej p ieniądze, 
zos ta jące  zresz tą  p o d  g w aran cy ą  kra ju  
tak są  pew ne, jak w  żadnym  innym  
banku.

Schronisko dla cudzoziemek, przyby­
w ających  do  L w o w a  za pracą, p o w s ta ło  
przy Zw iązku nauczycielek  (K lonow icza
1. 7). Cudzoziem ki bow iem , szukające we 
L w ow ie  p o sad y  jako nauczycielki lub b o ­
ny, nie miały do tychczas  czaso w eg o  sc h ro ­
nienia, pad a ły  więc często ofiarą zepsuc ia  
m ora lnego  lub brały  sam o b ó jczą  b ro ń  do 
ręki, a  m ianowicie  w  os ta tn im  czasie by ło  
dużo w y p a d k ó w  tego rodzaju . U tw orzenie  
sch ron iska  jest now ym  krokiem, z ro b io ­
nym w  sp raw ie  ochrony  kobiety , jej czci 
i życia.

Z ruchu muzycznego. I. O p e r a : „ O p o ­
w ieści Hoffmana" po raz w tóry  tego  se ­
zonu w y p ad ły  dobrze ,  je d n a k o w o ż  w szcze ­
gó łach  nie nadzw yczajnie , w  ch ó rach  brak 
tem p a  a partye so low e ,  te drobnie jsze  n. p. 
Nataei Laym ana, w  górze zde to n o w an y  p o ­
zo s taw iły  n iesm ak.

Hoffman p. D ygasa  by ł dobrze  o b m y ­
ślany, a g ło so w o  doskonały .

P. B ohuss  dy s ty n g o w an a  jako  G iu l-  
letta i dram atycznie  umiejętna jako A n to ­
nia radziła  sob ie  jednak  w  śp iew ie  tylko 
sw a d ą ,  zw łaszcza  w górnych  pozycyach.

Halka jako ca łość  w y p a d ła  o wiele 
lepiej, co p ra w d a  nie by ło  m o m en tów  za ­
chw ycających , ale nie by ło  w a d  rażących.

Na poch lebną , choć rzadko zdarza jącą  
Się w zm iankę zas ługu ją  chóry.

Jon tek  p. D ygasa  by ł inaczej pojęty

niż sentym entalno liryczny p. Myszugi, nie 
mniej jednak  dobry , a w  m om entach  d ra ­
m atycznych silnie podkreś lony .

Czuć było  tylko zmęczenie  w  głosie  
artysty jako  rem iniscencya dzień przed tem  
śp iew an eg o  Hoffmana, zw łaszczcza , że nie 
śp iew a  procentam i, ale całym sw y m  k a p i­
ta łem  g ło so w y m .

Pani R uszkow ską  Z bo ińska  k re o w a ła  
Halkę, partyę szalenie trudną  tak  sk o ń c z e ­
nie, że s tan ę ła  p o n a d  krytykę.

Ż a ło w ać  t rzeba  bardzo, że D yrekcya  
tea tru  nie po trafiła  zatrzym ać tej u ta le n to ­
wanej śp iew aczki na cały sezo n .

Z now o śc i  oczekujem y n iec ie rp liw ie  
„M efista" A. Boity . s

II. K o n c e r ta : — T e  s tan o w ią  u nas  s tu -  
dyum „psychologii t łum u", b o  artystycznie  
Słabe, w ypełn ia ją  sale k o n ce r to w e  po  b rze­
gi, n. p. koncert  A. F r iedm ana śp iew ak a  
operow ego ,  n iew iadom o  co p ra w d a  której 
opery...; na tom ias t k o n ce r t f ran cu sk i  „S orga"  
na k tórem by nasze śp iew a jące  panie wiele 
korzystać  mogły , zw łaszcza  p o d  względem  
w ykw in tnośc i  frazy tak trudnej w e  francu­
skim języku, k a so w o  nie dop isa ł .

L. B —r.
Choroby zakaźna we L w ow ie . W  ub ie­

głym miesiącu z ach o ro w a ło  w  naszem  mie­
ście na dyfteryę 24 o sób ,  na koklusz  23, 
na szkarla tynę 109 osó b ,  na od rę  33 o s o ­
by, na tyfus brzuszny 21, na zapalen ie  o p o n  
m ó z g o w o -rd zen io w y ch  1 o so b a .

„Ich czw oro" kom edyę  Gabryeli Z a ­
polskiej odeg ran o  wczora j po  raz drugi 
przy najzupełniej w ysprzedane j  w idow ni.  
Z p o w o d u  niesłychanie  przykrego  w raże­
nia, jakie w y w arła  w  opinii publicznej 
zjadliwa krytyka tej sztuki, p om ieszczona  
przez pew n e  pisma, jes teśm y zmuszeni 
jutro szczeg ó ło w o  się zająć tym zn ak o m i­
tym utw orem , i od s ło n ić  skanda liczne  s to ­
sunki, jakie w ytw arza ją  niektórzy r e c e n ­
zenci teatralni w e  L w ow ie .

0  wzniecenie pożaru. (Z sali sądow ej) .  
Dnia 27 -go  s ierpnia  w yb u ch ł  w  Z aszkow i-  
cach p o ż a r  w  chacie robo tn ik a  Saw eczki. 
P o d  s trzechą spalonej chaty  znaleziono 
p o d p a łk ę ,  sp o rz ą d z o n ą  ze szmaty, papieru  
i węgli, a  część  tej samej p o dpa łk i  znale­
ziono  rów nież  w  chacie M arty Ł opacza-  
kow ej,  k tó ra  o d graża ła  się często  Saw eczce, 
że go spali, pon iew aż  b u n to w a ł  jej męża. 
W czoraj s tanę ła  Ł o p aczak o w a  na ław ie  
oskarżonych . W śró d  p łaczu w yp ie ra ła  się 
wszelkiej winy, choć zeznan ia  św ia d k ó w  
i znalezienie u niej po d p a łk i  p rzem aw ia ły  
przeciw ko niej. Sędz iow ie  przysięgli w y ­
dali w y ro k  uwalniający.

Nieporozumienie przez omyłkę druku. 
Doniesien ia  o schw ytan iu  d rug iego  s p ra ­
w cy  w łam ania  do kan to ru  pp . E iben- 
schtitzów  w  Krakowie n o to w a n e  przez 
dzienniki w  dniu w czorajszym , do tąd  nie 
znalazły po tw ierdzenia .  P o d s ta w ą  do tych 
p o g ło sek  by ła  d ep esza  w y s ła n a  p rzed  
d w o m a  dniami przez p. W ilhelma E iben-  
schtitza, b aw iącego  w  W arszaw ie , do  jego 
rodziny w  Krakowie. W sku tek  mylnego 
przejęcia depeszy , s ł o w o : „L iebgenom m en", 
które  miały oznaczać , ze p. Eibenschiitz  
sp o tk a ł  się u bank ierów  w arszaw sk ich  
w poszuk iw an iu  za sp raw cam i z życzli­
w ośc ią  i pom ocą ,  zrozum iano  jako  „D ie b  
gen o m m en "  t. j. że złodziej zos ta ł  s c h w y ­
tany. Pom yłkę  tę sp o s trz e ż o n o  do p ie ro  
w czoraj,  gdy dok ładn ie  p rze sy lab izo w an o  
tekst telsgrarau.

Nasz re p o r te r  p isz e :
S zanow na  Redakcya, k tó ra  uinie tak 

dobrze  zna, niewierzy w cale , że ja  w c z o ­

raj zupe łn ie  zdum ia ł .  A to dzięki magi­
stralow i, k tóry  roz lep ił  p lak a ty :  szparu jc ie  
z w o d ą l  Teraz, gdy n a jb o g a tszy m  ludziom  
za kołn ierz  i do b u tó w  się leje, my mamy 
w o d ę  szp a ro w ać .  Aż po tem  zobaczy łem , 
że ó w  m agistracki apel do  o b y w a te ls tw a  
nosi da tę  z 2. lipca br., a je szcze  p o tem  
m agistra t wyjaśnił, że k toś  ze s łużby  w zią ł 
p rzez n ieuw agę  te stare  plakaty, które  
miafy pó jść  na makulaturę, i po ro z iep ia ł  
je na mieście.

Szkoda, że nie z łap a ł  jakiejś lepszej 
makulatury. P rzed  170 laty, gdy  pew ien  
fiorentyjczyk p rz e p o w ia d a ł  koniec św ia ta ,  
m agistra t lw ow sk i zw róc ił  się z o d e z w ą  
do sw ych obywateli,  aby  „mieli się na 
czujnej baczności,  bo  w ed le  obliczeń p e ­
w nego  m atem atyka z W łoch  m oż liw em  
jes t  zatrzęsienie ziemi, od  k tó rego  mniej 
uw ażni śm ierć  p on ieść  m ogą" .

Czemu ó w  pacho łek  nieszczęsny  tego  
obw ieszczenia  ze strychu  n iezabra ł i na 
mieście nie ro z le p i ł?  Byłoby  ono  m im o­
w olnym  d o w o d e m  pieczo łow itośc i  m agi­
stra tu  o nas, a uc ieszy łoby  najwięcej 
p. K arkow sk iego , może jeszcze więcej niż 
cholera, k tó rą  się już od tylu tygodni 
stracham y i d e n e r w u je m y !

P ro szę  Szanow nej Radakcyi, ja w c z o ­
raj dlatego nie przys ła ł  żadnego  artykułu, 
bo ja rob ił  run na Kasę oszczędności.  —
Jak widziałem, że w szyscy tam idą po  pie­
niądze, tak i ja się tam cisnąć zaczął pię­
ściami i nogami. — W  tłoku  po ta rg an o  mi 
ubranie, sk radz iono  w szystkie  kartki z as ta ­
wnicze, trzy razy ajenci policyjni zapisali 
mnie za k u łakow an ic  żydów , a pięć razy 
za zbyt natarczyw e przyciskanie się do  ży­
dów ek , s trącono  mi z g łow y kapelusz, 
k tóry p rzep ad ł  p o d  nogami runistów , starto  
mi na p roch  pięć nagnio tków , wygięto  
cztery żebra , zgnieciono w ą tro b ę  i p o p su to  
żo łądek . W  stanie konającym  dosta łem  się 
do  okienka kasy i żądam  10.003 koron .

— A książeczkę w k ła d k o w ą  pan  m a ?  — 
pyta mnie kasyer.

O d s ło w a  do s ło w a  dow iedzia łem  się, 
że run  m ożna tylko robić  z k s iążeczką  
oszczędnośc iow ą. Chciałem splunąć , ale 
niebyło na to  miejsca. P oczą łem  się więc 
przeciskać z p o w ro tem  i niemal go ły  w y­
dosta łem  się na ulicę.

T a k  skończy ła  się m oja w y p ra w a  po 
złote runo. A może S zan o w n a  R edakcya 
może mi pożyczyć swojej książeczki w k ła d ­
kowej, tobym  się odb ił  i n ieżądał już za­
liczki na maj przyszłego  r o k u ?

Z  KRAJU,
Zachłanni hultaje. W  Zbarażu  o d b y ­

w ały  się w yb o ry  do rady  miejskiej, k tó rą  
chcieli o p a n o w a ć  socyaliści i p o s taw il i  
sw oich  k andyda tów . Niestety, n ieprzeszed ł  
ani jeden, a raczej każdy  otrzym ał tak m ałą  
ilość g ło só w , że Zbaraż  serdecznie się 
baw i tymi kandydatam i i ich w a lką  o r a ­
dziecki m andaty.

ZE Ś m A T R ,

H istorya  niodouwterzenia. P o w ró t  do 
żywych; mimo urzędow ej śmierci, o b c h o ­
dził kap itan  krążow nika  p a n c e rn e g o '„ C h a n -  
zy “, który się rozbił  dnia 29-go maja b. r. 
ko ło  w yspy  Ballard, należącej do a rch ipe -  . 
Iagu C husan. N aó w czas  depesza  z Szan- 
gafu don io s ła  m inis ters tw u marynarki, że 
k o m en d an t  k rążow nika  kapitan  M anger 
zginął z częścią  załogi, i że zw łok  n ieo d -  
szukano . Minęło o d  ow ej pory  5 miesięcy,
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gdy w tych dniach do oddziału dla spraw 
osobistych przybył jakiś mężczyzna w cy­
wilnym stroju i oddał urzędnikowi swój 
bilet wizytowy. Urzędnik nie wierzył w ła­
snym oczom. Na bilecie był n a p i s : „Ka­
pitan Manger, komendant krążownika 
„Chanzy". Urzędnik zażadał dokumentów 
legitymacyjnych, które kapitan przedłożył. 
Okazało s ię , , że Manger padł ofiarą po ­
myłki. Mianowicie ocalawszy z katastrofy, 
przybył do Szangaju i tam, jadąc automo­
bilem, doczekał się powtórnej katastrofy. 
Automobil najechał na jakąś przeszkodę, 
skutkiem czego kierownik i kapitan wy­
rzuceni zostali całą siłą na bruk. Kiero­
wnik  ̂złamał nogę, kapitan zaś tylko 
omdlał. — Zanim jednakże powrócił do 
przytomności, przejechała go sikawka, ja ­
dąca do ognia. Kapitan przeniesiony do 
szpitala amerykańskiego, daw ał s łabe znaki 
życia. Wreszcie otrzymał minister mary­
narki, na osobiste zapytanie telegraficzne, 
odpowiedź z Szangaju, że Manger nie prze­
trzyma ani 12 godzin, gdyż jest konający. 
Później nie było o nim żadnej w iadom o­
ści i uznano go za zmarłego. Tymczasem 
kapitan cudem powrócił eo zdrowia i zja­
wił się w Paryżu, gdzie go powitano ser­
decznie w ministerstwie, zarazem jednakże 
zawiadomiono, że oddanym zostanie pod 
sąd za katastrofę krążownika.

Niszczyciele ksiąg. Do wcaje poważ­
nej listy zawodów, dziwnych dla Europej­
czyka, a które przecież uprawiane są w 
Ameryce z wielkiem powodzeniem, przyłą­
czył się w ostatnich czasach nowy zawód 
„niszczyciela ksiąg". Mianowicie, czynne 
już są w Nowym Yorku dwie firmy, któ­
rych zadaniem jest niszczyć księgi handlo­
we, korespondencyę biurową, rachunki 
i t. p. papiery wielkich firm. Wszystkie n o ­
wojorskie firmy bankowe i kupieckie otrzy­
mały w ostatnich czasach cyrkuiarze w któ­
rych owe „zakłady niszczycielskie" pole­
cają swe usługi w niszczeniu starych p a ­
pierów, pod gwarancyą, że żadne niepo­
wołane oko w treść ich nie wglądnie. Jak 
słychać, oba nowe przedsiębiorstwa, robią 
dobre interesy.

Rabunek 6  milionów koron. W  mieście 
Seddon w Północnej Ameryce dokonano 
niesłychanie śmiałego zamachu na „First 
National Bank". Sprawcy jego wdarli się 
późną nocą do kasy Banku, skąd zrabo­
wali u75.52o dolarów gotówką. Policya 
otoczyła Bank, w którym grasowało  czte­
rech zamaskowanych bandytów. Wnet ze­
brał się przed gm achem Banku tłum cie­
kawych i rozpoczęła się strzelanina. Ban­
dyci odpowiadali strzałami rew olw erow y­
mi, które zabiły na miejscu szeryfa Johna 
Williamsa. Nagle bandyci wyskoczyli z ban­
ku i mimo gradu kul poczęli uciekać w 
boczną ulicę. Publiczność przerażona pierz­
chała, ale dwudziestu odważniejszych oby­
wateli puściło się w  pogoń za bandytami. 
Pościg  jednakże się nie udał. Rabusie bie­
gli piędzcj i dostali się do toru kolei 
„Southern", gdzie dopadłszy ręcznej dre­
zyny, znikli na niej w  cieniach nocy. Poli­
cya szuka ich, jak dotychczas, bezskute­
cznie.

Bogata wyspa. Na północy Tunisu 
znajduje się wysepka malutka „Galita". Po­
siada ona zaledwie 60 mieszkańców, s ta ­
nowią oni jednak osobne królestwo i mają 
w łasnego króla. Na tronie siedzi obecnie 
rybak, imieniem Darco, zajmuje się on tak 
jak i jego podwładni rybołówstwem  i z te­
go żyje. Cały dobytek wyspy stanowi je­
den osioł i parę psów. Ludność nie bu ­
duje domów, lecz kryje się w szczelinach 
skał. Jednak i ta idylliczna wysepka ma 
nfrygi pałacowe, choć niema pałaców, 
zna przewroty dworskie choć niema d w o ­

ru. Król Darco nie może spać spokojnie 
bo po jego koronę wyciąga rękę najbo­
gatszy mieszkaniec wioski Mazella i jedna 
sobie coraz więcej zwolenników.

A najbogatszym Mazella może się dla

GONIEC POLSKI z piątku dnia 8. listopada 1927.

tego nazywać, ponieważ ma dwie sieci 
i największą łódkę na wyspie. A także dwie 
żywe mewy, jakie siecią złowił i ołaskawił.

Pech Koimrgow. Z Genewy telegrafują:
Ks. Ludwika Koburska miała tu bardzo 
przykre wydarzenie. — Przybyła ona wraz 
z Matasiczem automobilem, aby starać się 
w  tutejszych bankach o znaczniejszą po ­
życzkę. Wierzycieli zajęli jej automil, który 
przedstawiał w artość  40.00 Ofranków i księ­
żna musiała koleją powrócić do Paryża, nie 
uzyskawszy w dodatku zamierzonej poży- 
czki.

Smutne skutki w e s o ło ś c i .  Prater w Wie­
dniu był widownią nader smutnego wy­
padku. Jakieś w esołe towarzystwo, złożone 
z kilku młodzieńców i młodej panienki 
zapragnęło użyć jazdy na karuzeli. ^

Zasiedli tedy w dużej zawieszonej na 
ha:<ach bryczce, przyczem takie orgie wy­
prawiać poczęli, iż podczas szalonej jazdy 
bryczka się zerwała, a całe towarzystwo wy­
padłszy, doznało bardzo ciężkich obrażeń.

Załamania się schodów. Przed kilku 
dniami wydarzył się w Neapolu o k ropny  
wypadek.

Podczas zebrania marynarzy w „Nuovo 
Immacolatella" załam ał się wskutek na­
pływu zebranych olbrzymi filar, podpiera­
jący schody, i sześćdziesiąt osób runęło 
na dół, doznając większych lub mniejszych 
obrażeń.

T chórzliw y s trze lec .  Indyjscy książęta 
nie odznaczają się zbytnią odwagą, naw et 
w  polowaniu na dzikie zwierzęta, które 
stanowi ich ulubioną rozrywkę. Aby zaś 
oddaw ać się tej pasyi zupełnie bezpiecznie, 
poczęli budować sobie' wozy, z wygodnem 
wewnątrz urządzeniem, a zaopatrzone w 
otwory do strzelania. W óz taki ustawia 
się w lesie w miejscu, zazwyczaj blizko 
wody, do której chodzą dzikie bestye.We- 

. wnątrz wozu zamyka się na parę dni taki 
ostrożny nemrod i czeka na pojawienie się 
czworonożnego nieprzyjaciela, którego ze 
swej ruchomej twierdzy wygodnie potem 
zabija. Rozumie się, że wóz jest zaopa­
trzony w  żywność na dłuższy czas i p o ­
łączony w dodatku telefonicznie z jakąś 
poblizką stacyą, aby w razie opresyi ze 
strony dzikich zwierząt można było zażą­
dać odsieczy.

Balonem przez marze. Dr. Wegener, 
który odbył podróż z Frankfurtu do Lon­
dynu balonem przez morze, opow iada  na  
następujące szczegó ły :

Wyjechałem z dwoma towarzyszami, 
którzy z natężeniem śledzili jak długo cała 
jazda potrwa. Sądzono powszechnie, iż wy­
cieczkę tę skieru ę przez Alpy. Jedn ikże 
było to zupełnie niemożliwem wskutek nie­
pomyślnego wiatru.

Balon „Ziegler", którym jechaliśmy, 
napełniony był wodorem o tyle czystym, 
że mogłem zebrać jeszcze 45 worków cię­
żaru. Przewidywałem więc jazdę dość 
długą. Sądziłem, iż popłyniemy na pó ł-  
nocny-zacbód, tymczasem balon skierował 
się na północ.

Pierwszego dnia nie wzbiliśmy,się zbyt 
wysoko, to też mogliśmy dokładnie podzi­
wiać prowineye niemieckie. — Następnego 
dnia jechaliśmy wolniej, granicą francuską, 
ku północy. Zajmującem było, kiedy zbli­
żyliśmy się ku morzu, a ludność okoliczna 
przerażona, poczęła wołać ostrzegająco. 
Uspoko łem jednak kartką poczciwych Fran­
cuzów, że my właśnie mamy zamiar prze­
być morze. W ciągu dalszej jazdy wzbiliśmy j 
się tak wysoko, że nie podobna się było 
dalej oryentować. — Płynęliśmy bowiem 
2790 metrów ponad ziemią — pogrążeni 
w ciemnej masie chmur. Najniższa tempe­
ratura wynosiła 4 stopnie zimna.

Następnie zniżyliśmy się na 1200 me­
trów, a drugiego dnia ujrzeliśmy Calais. 
Ponieważ wyczerpałem dotąd tylko 18 
worków balastu, więc zdecydowałem  się 
na dalszą jazdę. Nocą nadciągnęliśmy do

Nr. 245.

Londynu, przepłynęliśmy śpiącego olbrzy­
ma kierując się ku dzielnicy, którą zamie­
szkiwała rodzina jednego z moich tow a­
rzyszów i tam też wylądowaliśmy i od ­
poczęli.

YELEm tim w.
Brak gotówki.

U iedeń. Bawią tu dyrektor Banku kra­
jowego dr. Zgórski i dyrektor Akcyjnego 
Banku Związkowego dr. Ernest Adam, 
którzy odbyli wczoraj szereg konferencyj 
z osobistościami świata politycznego i z 
ministrem skarbu drem Korytowskim.

(Chodzi pewnie o grożące przesilenie 
na targach pieniężnych i o brak gotówki. 
Gdzie jak gdzie, ale od Korytowskiego 
z pew nością  jej n iedestaną)!

Przeniesienie załóg wojskowych z Gaiicyi.
Wiedeń. „Die Zeit" donosi, że jedna 

komenda dywizyjna wojsk kawaleryjskich 
będzie przeniesiona ze Lwowa do Presz- 
burga, a jednocześnie 18-ta brygada ka- 
waleryi przeniesiona zostanie ze Z łoczowa 
do Wiednia, a część 13-go pułku ułanów  
do Zborowa.

(Byłoby to ponownym  dowodem, że 
Austrya nieobawia się żadnego zbrojnego 
konfliktu z Rosyą, natomiast ma zw rócone 
oczy na w ło ssą  granicę, a jednocześnie 
loduje na Węgrzech obce pułki, ponieważ 
węgierskie w razie wewnętrznych zawiki'«ń 
niewydają jej się całkiem pew ne Uw. Red.)

Chory imperator.
Berlin.' Słychać obecnie, że cierpienia 

gardła, jakie od pew nego czasu dolegają 
cesarzowi Wilhelmowi, mają być bardzo 
poważnej natury. Cesarz po wizycie u króla 
Edwarda uda się na wyspę Wight, gdzie 
zabawi do pierwszych dni grudnia.

Londyn. Dzienniki znowu zaczynają 
omawiać obecny stan zdrowia cesarza nie­
mieckiego i przy tej okazyi zaznaczają, że 
katar chroniczny, jaki obecnie cesarzowi 
dolega, jest następstwem dawnej przeby­
tej choroby. Cesarz musi jak najprędzej 
poddać się ponownej operacyi. (Co mu 
mają operować — przecie nie nozdrza?).

Chleba! w ię c e j  ch leba!
 ̂Konstantynopol. Wskutek powszechnej 

drożyzny chleba wybuchły w Aleppo za­
burzenia. Rozjuszony motłoch sp lądrow ał 
sklepy i magazyny z chlebem. Ponieważ 
miejscowy wali (naczelnik policyi) nie był 
wstanie przewrócić spokoju siłami poli- 
cyantów, zawezwano pomocy wojska, któ- 
dopiero zdołało zaprowadzić porządek, 
przyczem wiele burzycieli aresztowano.

Mrozy.
Petersburg. Ze wschodniej częśc pań­

stw nadeszły tu telegramy o nadzwyczaj­
nych mrozach, które ścięły lodem nawet 
najbystrzejsze rzeki. Wiele parow ców  zo­
stało w ten sposób  na środku rzek uwię­
zionych. Szkody stąd wynikłe wynoszą 
miliony.

IfesBesJaitBa.
7* rubryk? f? Ridakcya ni i Mjrza > 1 iw Iat Uilrntst.

a a i o m  s r .  w i s t o i ? r a u o r a i
WE LWOWIE -  PRZY ULICY WAŁOWEJ L .&

f
W piątek 8. listopada w  kościele Maryi Magdaleny 

o godzinie 8-mej rano odbędzie się

ŻilŁOBBSE NABOŻEŃSTWO
za spokój duszy ś. p. JAMA JSYGJ 

podurzędnika c. k. kolei państwowych, na które 
krewnych i przyjaciół zaprasza rodzina.

I
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O rganizuje i p rze p r o w a d z a  p arceSac^ e i koSonizac^e w ca%an kraju . — Rla na sp r z e d a ż  
p oszczegóE n e parce!©  a  ta k ż e  r e sz tk i fo lw a r c z n e  p o c z ą w s z y  od 8 0  m g. z  budynkam i.

U ader k o r z y s tn a  io k a cy a  k a p ita łu . — Bank p a rce la cy jn y  o p r o c e n to w u je  w kładki 
do K 5 0 0 0  na 5°j0, w k ład k i p ow yżej K 5 0 0 0  z ło ż o n e  na  c z a s  d łu ż szy  o p ro c e n to w u je  
po g 'j2°|0ł S 0/o» S V Io  7 %  s to s o w n ie  do term in u  w y p o w ied zen ia  w ed łu g  um ow y  
z  S lyrekcyą. — Z a  m a n ip u ia cy ę  B ank n ie  p o b iera  ż a d n e g o  w y n a g r o d z e n ia . — P o d a tek  
re n to w y  od w k ła d ek  o p ła c a  B ank sa m . — B e z p ie c z e ń s tw o  w k ła d ek  zu p e łn e .

Bank Sokuie swe kapitały wyłącznie na hipotekach, a oprósz tego daje gwarancyą udziałami i psręką członków, 
oraz swym M o s z e m  rezerwowym. —  Z prewkscyi najdsg&śnej i bez żadnych opłat pocztowych posyłać można 
pieniądze za pomocą czeków, które Bank zgłaszającym sią bezpłatnie nadoszle. m

Szczegółowych informacji udziela Dyrekcja Banku w godzinach biurowych od 10— 1 przed południem.

fSBSSffl
ES S3! !S

i € f ©  chce rady w k łopo tach  

t o  chce założyć in te res  

po trzebuje  pieniędzy
W  .  r
l i k

chce co kupić i uh sprzedać

Kto p o trzeb u je  reklamy 

Kto potrzebuje  za jęc ia

„ G - c a s n r E o  p o l s s i
LW Ó W , ULICA KRZYWA L. 6.

Niniejszem zamawiam pism o na miesiąc   _________ __

k w a rta ł------------------ , rok------------------ i  przesyłam  równocześnie prenumeratf

w kwocie kor. hal. przekazem pocztowym.

mmttm

m®@hs o f  z g ł o s i
Plac D ąbrow skiego 7, i§. p,

korona
mie­

sięczn ie

A dres: Imią i  r.azwisko-

miejsce zamieszkania, ulica i Nr. "f_ _

--------------    korona
mie- 

slgcznlo
. (Należy pisać dokładnie i wyraźnie. W yciąć i na­

lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

M I E J S K A  W Y S T A W A  U K A Z Ó W  P R Z E M Y S Ł U  K R A J G M E G O
w e Lwowie, plac I3a3ick2 I. 18 (pate© Biesiagleokicfc)

w ir n h ó  f ł 0 ,a rfW « w  rozm aitych sty la ch , W yroby tokarsk ie  j  tap icersk ie , W yroby k o szy k a rsk ie: Meble ogrodow a, Koszu podróżna,
P ł ? S y r i  ■* i  «  b ronzow n iczs, W yroby su k iann iczo: KiUmy, Sfakaty, Sukna najrozm aitsze , Bundy, P eleryn y , Guńki, Serdaki
in a ilł  ’ at0l 0.w ®’ R ? « n ik i, śc ierk i itp.; M ąoiikę k ra jów *  P erfum erya i m ydła to a le to w e , H afty, koronki, gaziki i M alow idła roz- 
s łn  riL o P wyh 1 K.ar ły :, Szczotk i najrozm aitsze, P asty  i czarnsdła, A tram enty, N aczynia kam ienne, Szkło , A rtyku ły  sp ożyw czo , isia-

^  sery , bryndzę itp. — Nalew ki, L ikiery, t o d y  rozm aite, K onserw y jarzyn ow e I m ięsne. —  Cukier krajow y, Czekolady iłp. 
V s^ysiko t y k o  krajew a pa cenacn fabryczn ych . ig50 W szelkie w yrob y  krajow e przyjm uje s ię  w  kom isow a sprzedaż.

Ł i  | p t  Wyłączny skład gramofonów, płyt i rowerów. —  Poleca 200
t * * • » r* ‘Jł ' 1 “ WUI

gramofonów i 10.000 płyt podwójnych z „ fio łk ie m ’' ds wybory.
L w ó w ,  S y k s t u s k a  15 ( d o m  s e c e s y j n y )  Cenniki wysełam odwrotnie. 1457 Zamówienia u sk u teczn ia  się w tym samem dniu.

Elitamm

n
ss K S I Ę G A R N I A
L s a y ó w ,  s a E S c a  B a t o r e g o  ! .  2

|  Jedyna fabryka świec s o -  
i skswjcbih i ichoyuiawD sku

lerya obrazów  w album ach zaw ierających po 30 reprodukcyi najsław niejszych obrazów  (w. 27X 35 cm.) w pię­
knej opraw ie, a  m ianow icie: 1—3. Król. muzeum w Berlinie, 3 rozm aite albumy, 4. Król, galerya obrazów  
w  D reźnie. 5. Król, stara  pinakoteka. M onachium. 6. Król. galerya obrazów  w Kassel. 7. Król. galerya obrazów  
w Karlsruhe. 8. C esarska galerya obrazów  w W iedniu. 9. Król, galerya P itti i Uffizi w e Florencyi. 10. Louvre 
Paryż. 11. Prado, Madryt. 12. Ryksmuzeum, Amsterdam. 13. Muzeum Hanga i Haarlem. 14. G alerya narodow a 
w Londynie. 15. C esarska Erm itage w Petersburgu. Każdy album zam iast po K 6, tylko po K P80. W szystkie 
15 albumy tylko 25 koron. Za poprzedniem  nadesłaniem  franco. ( 1 2 4 )

ROK ZAŁOŻENIA 1789.
U f  H  i S p
LWÓW, RYNEK 4 5 .

po leca : Św iece w oskow e, o łtarzow e i § 
do sanctisim um . Stoczki woskowe. G ro- g 
muice białe  i m alowane. Świeczki w o- K 
skow e na Boże drzew ko. Kwiat/ ołtarzowa |  
I do ołtarzy. — HSiótó Jsćaiy lipowisc, znakomity 1 
przeciw kaszlowi, —  siaik po jrojzy BO I kar. 1-43. 1

n
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D B O B U E  O G L O S Z E N J A  a
p o  4  h a le r z y  o d  w y r a z u .  S2

n a jm n i e j s z e  o g io A z e n ie  4 0  h a le r z y .

F u t r a  dam skie i sofa  dy­
w anow a do sprzedania. 
K alecza 12, I. p. 2077

I w 6 k(i u l ,  S z a j n o c h y  
k u p u j e  i s p r z e d a j e
w szystkie m ożliw e urzą­
dzenia dom ow e i gospo­
darcze, nabyw ane lub po- 
zbyw ane z m as spadko­
wych, licytacyj z  w olnej 
ręki i przym usow ych, tu ­
dzież w szelkie przedm ioty 
pozbyw ane w skutek prze­
niesienia, przesied len ia  lub 
stosunków  rodzinnych. — 
Z prow incyą porozum ie­
nie listow ne za  nadesła­
niem 20 hal. w  markach.

1304 A

F a a z s a  do adm inistracyi 
jak o też  agent do zbiera­
nia inseratów , zo staną  na­
tychm iast przyjęci pod 
dobrym i w arunkam i. — 
Adm inistracya .H ero lda  
Polskiego" w e Lwowie, 
ulica K opernika 8. 2038

S V S a ją te c * e k ,  d o b r z e  
zagospodarow any, w ybor­
ne budynki, przy  kolei, 
blizko Lwowa, sprzedam . 
O stad. — P o ste  - restante , 
Lwów. 2063

S z t a l u g i  używ ane są  na 
sp rzedaż  u s to la rza  Rygla. 
Ulica C horążczyzny 1. 13- 

2060

F o r t e p i a n y  i p i a n i n a  
p r z e g r a n a ^  o r y g i n a l ­
n e j  e sa jta n S e l s p r z e ­
d a j e ,  m i e n i a ,  k u p u j e ,  
t a k ż e  n o w e ,  n a  s k ł a ­
d z ie  u l ic a  Ł y c z a k o w ­
s k a  5. 4 ,  l l a n a k .  1981

„ l o o s e r
Boni k om isom y i

tb rz s is ija ils k a  agen n ja  handln- 
m  pośredniczy przy  w szelkiego 
rodzaju  zakupnach i sprzedażach

P a n i o m  5 P a n o m
z prow incyi z a ł a t w i a  
w szelkie spraw unki su­
miennie i szybko za  za­
liczką. — Spraw unki nie­
pom yślnie z a ła tw io n e ,  
przyjm ujem y napow rót.

K to  c h c e  k o r z y s t ­
n ie  co kupić lub sp rze­
dać, niechaj u c z y n i  to 
p rzez  „K o n s u m c y ę “, 
Lwów, ulica Ruska 1. 20.

K u p ię  silnego k o n i a  
z w ozem  do rozw ożenia 
w ęgla.

IŚtssiię sieczkarnię.
JSOGSi i 8 S 6 9  k o r o n ,  

um ieszczę na dobrą  hi­
potekę. Z głoszenia przyj­
mie z grzeczności „Kon- 
sum cya", ul. Ruska 1. 20.

S p r a s e d a m  w a g o n  
w ęgla  pruskiego za 230 
i 265 koron, loco kopalnia. 
„Kor.sumcya", ulica Ru­
ska 1. 20.

B e c z u ł k a  w i n a  „T o­
kay, m aślacz tłusty", 100 
flaszek T okay kuracyjny 
i 100 flaszek koniaku w ę­
gierskiego, okazyjnie do 
sprzedania. — Z głoszenia 
„Ronsumcya" Lwów, ul. 
Ruska 1. 20.

Informacyj listownych 
udziela się za  nadesła­
niem marki za  20 h. 1997 
PoEcój f r o n t o w y ,  
p r z e d p o k ó j ; ,  b a l k o n  
zaraz  do wynajęcia. Ulica 
Zam ojskiego 1. 11. 2068

C u k i e r n i a  od lat 18 zna­
komicie p rosperu jąca  — 
w dużym m ieście pro- 
wincyonalnym t a n i o  do 
sprzedania . —W iadom ość 
P lac D ąbrow skiego 1. 7, 
II, p iętro . (121)

K lle k a  każdąilo ść  zakupi 
m leczarnia dw orska PO ­
PIELA, Lwów, ulica G ró­
decka 53. 2055

D o tj fy s ia ję c ś a  p ię k n y  
pokój dla Panów  przy in­
teligentnej rodzinie, ulica 
P iekarska 43, drzw i Nr. 3.

2086

P o k ó j  u m e b l o w a n y
z utrzym aniem  i usługą, 
św iatłem  i opałem  zaraz 
do w ynajęcia. Karmelicka 
1. 6, parter. 2076

S a m  m ieszkanie w  po­
rządnej kuchni kobiecie 
przyzw oitej za  usługę. — 
Z głoszenia w południe ul. 
Snopkow ska 2, drzw i Nr. 
5, I. piętro . 2083

3  p o k o j e ,  przedpokój, 
kuchnia, łazienka, k lcset 
angielski, ośw ietlenie ga­
zow e, zaraz do wynajęcia, 
ulica F ranciszkańska 1. 2.

2061

^ T ó s a p y  r J
P r a w n i k  z p raktyką biu­
row ą poszukuje  zajęcia. 
P o ste  restan te  „Pedant", 
Lwów. 2078

C l a i e p s a
(kolportera) przyjm ie za­
raz Redakcya G ońca P o l­
skiego, ulica Podw ale 7.

S z y b y ,  l u s t r a ,  ram y do 
obrazów  poleca najtaniej 

i w  wielkim w yborze

H .  J a k ó S s  I C a i s
m ajster szklarski w e Lwo­
w ie, przy ulicy Zielonej 1.

O  p a s ę  w  k a

grusze i śliw y po 80 hal., 
jab łon ie  po 70 i 60 hal. 
Sprzedaje k r a j o w y  Za­
kład Sadow niczy w  Za­
leszczykach. O pakow anie 
liczymy po cenie w łasne­
go kosztu, 2045

10 l i .
m am sasssmmsaasma

Ochraniaj twoją żonąi
N ajw ażniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosław ień­
stw ie potom stw em . —■ 
Tysiące pism dzięk­
czynnych w ysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hai. w markach po­
cztow ych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

S p ó ln i k  z  w k ł a d e m  
SODO d o  4 0 0 0  k o r o n
poszukiw any do interesu 
pew nego.W iadom ośćD om  
dla handlu, przem ysłu i 
rolnictw a w e Lwowie, ul. 
Grodzickich 9. 2079

P o s z u k u j e  s i ę  guw er­
nantki i bony izraelitki 
z francuskiem  językiem  i 
fortepianem . W arunki bar­
dzo korzystne. Parobcy żo ­
naci ikaw alerow ici dziew ­
częta  zaraz  um ieszczeni 
zostaną. Z głoszenia Biuro 
S oko łow skiego , O ssoliń­
skich 15, p arte r na lewo.

2081

P a n n a  s k a u c y ą 4 0 C J  K
poszukuje posady w skle 
pie. J. B. P oste-restan te  
Lwów. 2015

U c z y  g r y  na fortepianie 
m etodą Leszetyckiego, ró ­
wnież akom paniuje do 
śpiew u i gry na skrzypcach 
M arya B iałoskórska, ulica 
M ała 1. 2 (boczna Łycza­
kowska).

P a n n ę  do kraw ieczyzny 
przyjmę na sta łe  zaraź 
i panienkę do nauki. Ry­
nek 1. 27, I. p iętro , drzwi 
Nr. 4. 2053

T e c h n i k  poszukuje po­
południow ego zajęcia biu­
row ego lub lekcyi, udziela 
rów nież konw ersacyi nie­
mieckiej, nauki rysunków  
odręcznych. Łask. zg ło­
szenia pod  „Zajęcie" do 
Administracyi Gońca.

A g e n tó w  rutynowanych 
fachow ców , po trzeba  do 
przyjm ow ania zam ów ień 
na bardzo  pokupne now o­
ści (artykuły religijne). — 
W szelkie u łatw ienia w  pra­
cy zapew nione. W ymaga­
na m ała kaucyaza  wzory. 
Z głoszenia listow ne przyj­
m uje : Łączyński, Lwów, 
Leona Sapiehy 15. 2072

miesięcznie 
z u p a ,  pie­
czeń i lego- 

mina
Skulski, T ea tra lna  16.

Z g M to ie n o  kolczyk 2-giej 
so rty  dyam entu, w  złotej 
opraw ie. Z nalazca o trzy ­
ma nagrodę. Szum ska, ul. 
P ias tó w  11. 2085

P a n  B a r t k o w s k i  z D ro­
hobycza, obecnie w e L w o­
wie, zgłosi się w e w ła­
snym interesie.' Dom dla 
handlu, przem ysłu i ro l­
nictwa, Grodzickich 9. 2080

L o e f S e r  o tw orzył szkolę  
tańców  dnia 2. iistopada, 
ul. F redry 1. 7, I. p. (plac 
A kadem icki).Zapisy przyj­
muje codziennie. 2033

d W 5 S S A  W I G I E U S K E  o
czerw one i białe, pod  gw arancyą praw dziw e, przy­
jem ne i zdrow e, dostarcza  w  34-litrowych beczuł­
kach kolejowych, także próbne w beczułkach po­

cztow ych po 4 '/, litra  jak następuje: 
z roku 1906 34 litrow a zł. 12 41/* litrow a zł. 1-75 

1902 
1897 
1893 

„ 1887
„ 1879 wino lecznicze

W szystko opłacone. M i ó d  patoka, najlepszy, de­
serow y, biały lub żółty  5 kg. puszki zł. 3'50, 
L. f t l i n e u ,  W e r s e e z  K r. 2 9 , W ę g ry .

14
17
19
21

4l/4 litrow a

2-—
2-30
2-50
2-75
4-90

1669

s i x *  klif!
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l i
P E J O E f i

a n t i s a p t y c z n y , p r z e z  p o ­
w a g i  l e k a r s k i e  p o le c a n y ,  
j e s t  n a j l e p s z y m  p r o s z k ie m  
t ia  z a s y p y w a n ia  d la  n i e m o ­
w lą t  I d z ie c i! . P ra w d z iw y  
ty lk o  z  m . „ O p a t r z n o ś ć ” . 
C e n a  p u d e łk a  70  h a le r z y .

! !  T y s tf jo o  p o d z ię k o w a ń  1 1 
Si’ k a ż d e j  a p t e c e  I di-o- 

g u e r y l  d e  s e b y e t a l l l  "T B

h y g l e n l c z n e  J e s t  n a j l e ­
p sz y m  m y d łe m  d o  rn y c ia  
d z ie c i .  S p o r z ą d z a n e  z  n a j ­
d e l i k a tn i e j s z y c h  m a te r y a -  
łó w ,  o d p o w ia d a  n a jw y b r e ­
d n ie js z y m  w y m o g o m  hy- 
g le n y .  C e n a  p u d e łk a  70  h .

11 T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  i I 
S ta r  V  k a ż d e j  c p to o o  I d r o -  
g u e r y l  d o  n a b y c ia  I I I

O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  
n a ś l a d o w n ic tw e m !  O
Żądał u iił) wjrwfsłt „MM”
padro sBtl«łJtyaa*na, „MM" 
YYY mydła hysUsnicznego.

[ - J  *—

x x s s s x
ś l > = = > k
eair w K tep . bsj* m  
g s a n A i i n i f f i

Główny skład wysyłkowy

=  S .  H & Y =
a p te k a r z ,  o . I tu  d o ­
s t a w c a  n a d w o r n y  
w e LWOWIE. - - - - - - -

f  Ja A nna C s i i i a g
z moim olbrzymim, 185 centymetrów 
długim warkoczem rusałki, posiadam  ***. 
takow y dzięki 14-to miesięcznemu uży­
waniu moje) pom ady w łasnego wyna­
lazku. Pom ada m oja uznaną jest za 
jedyny środek pielęgnow ania w łosów , 
przyśpieszenia ich porostu , w zm acnia­
nia cebulek. W yw ołuje u panów  pełną, 
silną b rodę i nadaje  po krótkiem uży­
w aniu w łosom  na głow ie i brodzie  po­
łysk naturalny i chroni je  od  przed­
w czesnego siw ienia do późnej sta­
rości. Żaden środek dla porostu  w ło­
sów  nie je s t tak skutecznym, jak moja 
pom ada, k tóra  też  słuszn ie  cieszy się 
św iatow ą siaw ą. Panow ie i Panie prze­
konają s ię , że już po jednorazow em  
użyciu Csillag p o m a d y ,  w ypadanie 
w łosów  ustaje  i okazuje się ponow ny 
porost. Skuteczność jej, św iadectw em  
są  tysiące z całego św iata  w pływ ają­
cych pism uznania. Cena puszki I, 2, 3 
i 5 zł. C odzienna w ysyłka pocztą  po 
nadesłaniu lub za pobraniem  należy- 
tości. W ysyła w prost fabryka na cały 
św iat, dokąd należy adresow ać w szel­

kie zlecenia. (22)
Anna Csillag, Wiedeń, I., Graben 118.
Jedyny skład  wysyłkow y w e Lw ow ie: 

Apteka pod srebrnym  orłem

M . B U B L A  Z. R uokera

obrączki ślubne,szpilki 
bukietow e — wszelkie 
w yroby zło te  i srebrne 

poleca
Franciszek Kwaśniswski

zaprzysiężony rzeczoznaw ca
i ocenicicl sądow y

Lwów, pl. Halicki i. 3.
Przyjm uje wszelkie 

cbsta lunki i reperacye.

J. CZYSZ
Lwów, pi. G ołuc?isw s!;icfi2,ll. p.
W ypożycza tanio m eble 
i sprzedaje  takow e na do­
godne raty. Również ku­
puje używ ane meble w  ka­
żdym stanie. (112)

FT
o o t w o r z o n a  p r a c a -  j 

wilia  s u k i s r  d a m sk ich  jj
Julianny Gzeknnik 6
L w ów, ni. Piekarska 4 7 P
poleca sięW ielm ożnym  
Paniom. W szelkie ro­
boty wykonuje szybko 
i starann ie  po najniż­
szych  cenach. 2QS2._xMKSuv i

■i JA- AJ

UJajiepsząl!

maską, a to koszule 
kołnierze i mankie­
ty ze słynną marks | 
„Lwem", -  poleca |
LPRZTUBSKl

wynosi r a ta  na los ta rack i 4QJ 
j  fr . Razem 37 r a t  po 6 K 50 ii. 

B o1-sze i ra ty  prosim y dołączy) 
j  na podatek i stem ple 3 korony. 

Dalsze ra ty  pa C 50 kor. Czeki 
pocztowa bszpłatiiie. Haifcliższe 
= = = = =  ciągnienia = = = = =

L  p r a d n i a
zaś roczoio  S c iąg n u ń  m aj? te  
l is y ,  z k tó ry ch  każdy bez wy­
ją tku  los musi w ygrać 232 fr . 
w złocie zaś ma główna wygrane

U tr. 
300. 000, 203.000
iOO.OOO i t  d. Pra.vo do gry rna 
sig już po z ło ż .n iu  1. ra ty  zpn.

|  Rasza „ G aze ta  h a id ! j tv a “ jjjj 
|  wychudzi 2 razy w m iesiącu q

SCHflTZ i CHUES
Ot; u: bankowy, Lwów.
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